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GAZETA LWOWSKA. 


Ww Piątek. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Z Wiednia, — 

Towarzystwo pićrwszóy austryiachiey Kassy 
oszczędności i z tą połączonego powszechnego 
Instytutu opatrzenia, obchodziło Urodziny M. Pana 
w d. 12. Lutego b.r. nabożeństwem u S. Piotra, 
które JO. i nayprzewielebnieyszy Xiąże Arcybiskup 
Leopold Maxymilian , z Hrabiów Firmianów odpra- 
wił; a poczem otworzył nowe mieysce urzę- 
du w własnym domu na Grabenie i Peter N. 572 
Już w d. 10. t.m. w związku ztą uroczystością, 
odprawiło się roczne statutamt przepisane Zgro- 
imadzenie , na którem C. K. Kanclerz Dworu i W. 
Marszałek Arty - Xiążęcia Franciszka, Hrabia Goes 
iako W. Kurator miał rzecz: Błogie postępy in- 
stytutu kasy oszczędności iuż z tąd się okazuią, iż 
z końcem Grudnia 1824 stan kasy wynosił 188;492 
ZR. 143 kr. W. W. i 1 mił. 456,069 ZR. 35 kr. 
M. K. wogóle w Walucie konwencyynty t,531,666 
ZR. 28 kr., liczba interessowanych wzrosła do 
g32g9 a obrót (revżrement) w ciągu całego: ro- 


Hu 1824 doszedł 11 mil. 668,814 ZR. 11 kr. M.K. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 
Zjednoczone Stany. Ameryki półnoenćy. 


Podłag gazet północno- Amerykańskich do- 
chodzących do 24. Stycznia, niepodpada iuż wąt- 
płiwości, że Jenerał Jackson obrany Brezyden- 
tem Ziednoczonych Stanów. 

Bil, ktory P: Barbour wniósł w Senacie Zie- 
dnoczonych Stanów dla utłamienia rozboiu mor 
skiego, przekłada, aby upoważnić Prezydenta do 
wystawienia dwudziestu korwet o 20 działach, 
by Dowódcy siły morskiey mogli ma wyspę Ku- 
bę i inne wyspy Zachodnio - Indyyskie- lądować i 
tameczne porty blokować, skoroby Władze: nie 
były w: stanie wymierzyć im sprawiedlisvości.. 


Ameryka Hiszpańska. 


Podłag wiadomości z Arequipa (w Peru) 
z d. 17. Września, nieporozumienia między Ola- 
neta a Valdezem zostały przez konwencyiazałatwio- 
ne, na mocy którey pierwszy otrzymał Rzad i głów- 
ne dowództwo w prowincylach między Desagua- 
dero i. Tupiza położonych, a przez ta posta- 


AE" 52. 


18. Marca 1825. 


wił Jenerała Vałdeza w stanie, woyslia tegoż poż 
łączyć z woyskami La Serny i Kanteraka. W sku- 
tek rozkazów od: Kanteraka nadeszłych , wyruszył 
Valdez z całem swoiem woyskiem , dla połącze- 
nia się z Kanterakiem , równie i Laserna był w po~ 
chodzie do ogólnego punktu, miasta Andoguay- 
las, kitka tylio mił od Kuska odległego , tak,że 
sadzono , iź od 1. do 4. Października zbierze się 
tamże całe woysko królewskie. Ponieważ Kante- 
rak i Valdez iako Jenerałowie zasłużeni i wałecz- 
ni sr uważani, niepodlega watpliwości, iż maia. 
zamiar oprzeć się postępom Boliwara, i że ztąd 
do znaczney przyidzie potyezki.. 


Wielka Brytaniia i Irlandyia. 


Rról udał się w d. 23. Lutego z Carlton hon» 
se do Windsor. 

Na posiedzeniu Izby Niższóy w d. 21. Lu- 
tego złożono wiele próśb przeciwko zniesieniu 
Ratolichiego Związku w Dublinie. Wielu Człon- 
Rów mowiło także przeciwio temu zniesieniu a 
za emancypacyia Katolików. Tymczasem nchwa- 
lono 253 głosami przeciwko 107, drugie odczy- 
tanie Kilu, Którym Rząd upoważniony Będzie do 
owego zniesienia i takowy odczytano, a trzecie 
odczytanie, którem bill przyięty zostanie, odro- 
czono do następniącego posiedzenia. 

Na tymże posiedzeniu Lord Nugent podał 
prośbę angielskich Katolików przeciwko temn 
kiłowi a Pan Brongham oznaymił, że Franci- 
szek Burdett poda na posiedzenin następuiącem 
prośbę Katolików Irlandzkich: o emancypacyią. 

Deputowani Związku Katolickiego: w Irlan- 
dyi przybyli do Londynu, byli okecni na po- 
siedzeniu Izby Niższey w d. 2f, i.mieli iuż na- 
rady z Związkiem Katolickim istnieiacym w Lons 
dynie. 

Podług późnieyszych Gazet Londyńskicii, 
trzecie: odczytanie bilu do zniesienia Związku Ka- 
tolickiego w Dublinie, przez Pana Goullzrna 
przełożonego, w skutek bardz» mocney i dobie 
tney mewy , mianćy przez P. Hume za Irlandczy- 
kami na ostatniem posiedzeniu Izby Niższey, od- 
łożone zostało. 

Izba Niższa na posiedzeniu swoiem zd. 19. 
Lutego, na wniosek Kanclerza Izby Skarbowcy 
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ærpisala 20 mil. funt. szter. w rewersach . Izby 
'Skarbowóy dla słażby piubliczney na rok teraż- 
nieyszy. 

P. Cathcart mianowany iest pełnomocnym 
Ministrem przy Zwiazku Niemieckiin w mieyscu 
P. Lamb, i w takim charakterze przedstawionym 
był Królowi. 

Na ostatniem posiedzeniu Izby Niższey wniósł 
Rząd, aby liczba inaytków na okrętach woien- 
mych oznaczoną została na ten rok na 29,000 lu- 
dzi. Przytem oznaymiono , że ilość wódki, iaką- 
dotąd maytkowie pobierali, zmnieyszona, a żołd 
ich o 2 szylingi miesięcznie powiększony. — U- 
chwalono zatem na żołd g23,000 funt. szter. ną 
prowiant 603,000 funt. szter. a 94,250 funt. szter. 
na ciężkie działa na okrętach. 

Z wykazu woyska na r. 1825 przełożonego 
Izbie Niższey okazuie się, że toż ze 71,165 ludzi 
wyniesie 86,436, a zatem o 15000 ludzi ina być 
pomnożone. Pomnożenie tym sposobem będzie 
uskutecznione , iż każdy batalion z 575 do 740, 
czyli łącznie z Oficerami i Pod- oficerami, z 650 
do 835 ladzi będzie powiększony. Wykaz wspo- 
mniony nie obeymuie 25612 woyska królewskie- 
go, w lndyiach wschodnich, które Kompania 
Wschodnio - Indyyska opłaca. Koszta pomnoże- 
nia tego, wyniosą 500,000 funt. szter. wszystko 
woysko kosztuie 6 mił. 575,547 fun. szter. W An- 
glii i Szkocyi stoi 18,120 ludzi, w Irlandyi 20,879 
a w innych zamorskich posiadłościach Anglii ( o- 
prócz Indyiów wschodnich) 32166 ludzi. 

Na wniosek Gubernatora, Lorda Grenville , 
względem Korzyści z wolnego handlu, stało się, 
że Dyrektorowie Kompanii lewanckićy uchwalili , 
odpowiedzieć życzeniom Ministrów, i swóy list 
swobody ( Charter )` zwrócić Rządowi. Ponie- 
waż ta Kompania oddawna tylko imię nosiła, więc 
zdarzenie to tylko dla tego miało wrażenie, iż 
w tem chciano widzieć przepowiednia podobnego 
zniesienią Kompanii Wschodnio - Indyyskićy. 

Francyia, 

Król prezydował w d. 24. Lutego w Radzie 
Ministeryialney, trwaiącćy więcey iah trzy godzi- 
ny, a na ktorey iak zwykle był Delfin. . 

Gwiazda zawiera aht oskarzenia ` przeciwko 
Pspavoinówi, który w d. 10. Paździer: r. z. wlas- 
ha Vincenskin dwoie dzieci P. Gerboda zabił, 
powodu do tey zbrodni ten akt nie okaznie, zaś o 
zabóystwo , oskarzony zupełnie przekonany. Ba- 
dania z Papavdinem przedsięwzięte zostały w d. 
24. Lutego; obrona iego do tego dąży, iż przed 
i w chwili popełnionego występku, (którego z resz- 
ta nie zapiera) miał napad momentalnego szaleń- 
stwa, i odurzenie z gorączki pochodzące. Badania 
aas świadhów do tego zamierzała: czyli Papavoine 
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przy popełnieniu zbrodni był sobie zupełnie przy- 
tomny. Zeznania osób, które Papavoina i iego 
oyca dobrze znaią , świadczą, że obadwa są po- 
chmurnego, melancholicznego charakteru, i chociaż 
rzadko, iednakże okazywać mieli ślady chwilowey 
nieprzytomności umysłu. Przeciwnie zaś zezna- 
wały osoby, ktore zaboycę przed i po popełnie- 
niem zbrodni widzieli i uważali. Sam Prezydent 
Sądu zwrócił uwagę oskarżonego, z iaka przytom- 
nością do zbrodni tey robił przygotowania, a po- 
tem skutków onćy chciał uniknąć, z iaką spo- 
koynością pokonywał siebie podczas uwięzienia, iak 
i pierwszych badań. 

Dosyć, że względem samego czynu i powo- 
dów do tego, zeznania świadków niewyiaśniaią , 
a dozorca więzienia, w którem osadzony Papa- 
voine, tego iest mniemąnia, że oskarzony istotnie 
ma napady szaleństwa; wtedy, mówi, iest on 
strasznym, włosy mu powstaia, a białko w oku 
hrwią zachodzi. 

INa posiedzeniu Sadu z d. 25. Lutego, za- 
konczono słuchanie świadków i w kohcu Jene- 
ralny Adwokat zabrał głos. Jest ón tego zdania, 
że zbrodnia rozmyślnie i-dobrowolnie została do- 
konana, pobudki do niey znayduie w dziwacz- 
nem pomieszaniu umysłu, wskutek niepowściąg- 
gnioney namiętności. A 

Sąd przysięgłych na posiedzeniu z d. 26. 
Lut. uznał winnym Papavoina rozmyślnie popełnio- 
ney zbrodni i Trybunał zawyrokował karę śmierci. 


Niemcy. 


Nadzwyczayny wylew w nieszczęsnóy nocy 
zd. 3. na 4. Lutego, w którym woda w okoli- 
cach Elby do 21 stóp się podniosła, wszystkich 
prawie mieszkańców nizin do ostatniey nędzy przy- 
prowadził. Doniesienie z Hamburga, Bremy, Wil- 
ster, napełnione są opisami przerażaiących spnsło- 
szeń. Bałwanom wzdętyn gwałtownymi wichrami, 
naymocnieysze groble i tamy oprzeć się nie zdo- 
łały W Bremeńskiem nie tylko w 30 przeszło 
mieyscach groble przerwane zostały, ale nadto 
w wielu mieyscach po 20 , :f0, 80 prętów wzdłuż, 
zerwane tamy woda z nizina zupełnie zrównała , 
naywarownieysze upusty poznosiła , wielka ilość 
domow zerwała lub uszkodziła. Przy Mojenhorn, 
na 5o prętów długości rozstąpiła się ziemia, iu- 
tworzone w tem mieyscn iezioro, nieznaney iest 
głębokości. W okolicach Twilenfieth i Stade do- 
my z małyin nader wyiatkiem, wodą 6 do 8 stóp 
napełnione , a nieszczęśliwi mieszkańcy wszystek 
dobytek straciwszy, pod dachem tylko schronie- 
nia szukać musieli, dokad im na czółnach żyw- 
ność dowożą. O ile dotad wiadomo, dwie tylke 
osoby w tych okolicach życie utraciły. Lecz o- 
kropnieyszy w tym względzie był wylew dla o- 


kolic Ritbke, Nienkop i Frankop; w ostatnióm 
mieyscu 16 osób utonęło. Z bydła nic tu nie u- 
ratowano, woda naymocnieysze upusty, domy no- 
we i wszelkie zabudowania zrywała ku morzu ie 
unoszac. W Freyburskiem nieszczęście miesz- 
kańców tem o'ropnieysze, że schronieni pod da- 
chy domów, swoich, ani żywności ani wody do 
picia nie maig; a dla braku czółen nie można tak 
prędkićy nieść im pomocy, iakby tego ludzkość 
wymagała. Kościelna wieś Osten po części, a 
wsie lsensce , Altendorf i Hull zupełnie stoia pod 
wodą, w niższych okolicach woda aż do dachów 
sięga. W tych stronach niewiele ludzi zginęło, 
łecz wielu bardzo los dotąd niepewny. Zdaie się 
że mieszkańcy okolic Wursten i ekonomii Hagen 
odobnemuż ulegli nieszczęściu. W parafiachMarm, 
Elak, Meldorf tudzież -w Gliickstad, Kólmer, 
woda poprzerywała groble, wszędzie roznosząc 
spustoszenie. VW Wevelsfleth sześć domów zar- 
wało się, w ktorych trzy kobiety życie utraciły. 
W Stórort woda pozrywała staynie, gorzelnie, 
unosząc wszystkie ruchomości. Podobnież na 
i gs S. Małgorzaty domy tak są uszkodzone, iż 

edwie dachy utrzymać się mogą. Mrantsand , 
Lùhe it.p. na drugiey stronie Elby całkiem zer- 
wane, wiele bardzo ludzi skon w bałwanach zna- 
lazło. W Gliickstadt okręt przez groblę bałwa- 
nami morskiemi uniesiony, zniósł dwa domy, przy 
czem o ludzi życie utraciło. W Husum (Xięz- 
twie Hołsztyńskiem ) niespodzianie wylewem wo- 
dy przebudzeni mieszkańcy ledwie się na wyższe 
piętra ratować mogli, przyłegłe morzu niziny zu- 
pełnie zalane zostały, i iak się zdaie, na długi 
czas bez użytku będa, woda bowiem słona zale- 
waiąc grunta, nieurodzay sprowadza. Na wysep- 
ce Kłein- Moor widać z lądu trzy tylko domy, a 
Sudfałł zupełnie woda pochłonęła. Niezmierną 
ilość sprzętów wyrzuconych na brzegi Holsztyń- 
skie, tak iż ledwie na 200 bryk Kupieckich za- 
braćby ie można, samych kolebek iest przeszło 
20. Według zachowanych spisów , 'od 408 lat 
nie było takiego wylewu. 


Turcyia. 
Dostrzegacz Austryiacki z dnia 7go Marc 


zawiera : : 
— Z Konstantynopola d. 10. Lutego, — 

Od kilku tygodni rozeszła się wieść o zabu- 
rzeniu i nieultontentowaniu między Janczarami. 
Kto ia wznowił, i,w iakim istotnie celu , nie wia- 
domo; dawny, czasami odnawiany postrach Nisa- 
mi dżedid - (nowego urządzenia pod Selimem III.) 
*'zdaie się, iż się do tego przyczynił.  Tymcza- 
sem W. Porta użyła zaraz surowych środków, aby 
kersztów spisku uczynić bezwładnymi, i ich ta- 
iemnych stronników pózbawić odwagi. Różni z 
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pierwszych, naywięcóy Oficerowie, uwięzieni i 
petafemnie straceni zostali; a wczoray złożono 
Agę Janczarów. Przy nieustannein czuwaniu i 
czynnosci Rządu , te przemiiaiąace poruszenia żad- 
nych znacznych skutków nie każą się obiawiać. 

` Wygnanie byłego W. Wezyra Galib Baszy, 
z Gallipoli do Magnezyi, sprawiło wśród tych o- 
koliczności nieiakie wrażenie, ponieważ go , cho- 
ciaż niesłusznie za głowę wszystkich niechętnych 
uważaią. Lepiey zawiadomieni, zapewniaią, że Ga- 
lib Basza sam sobie życzył tey odmiany w swo- 
iem położeniu, i o to prosił; zapewne dla tego, 
aby uniknął podeyrzenia i nierozważnego kroku 
swoich licznych przyiacioł i stronników. 

W d. 6. t. m. wyszedł .do Dardanellów od- 
dział fioty Tureckiey , z 2 korwet i 3 brygów 
złożony, i tam czekać ma dalszych rozkazów , tym- 
czasem krażyć będzie przeciwko Greckiim korsa- 
rzom, którzy teraz bardziey, niżęli kiedy, żeglugę 
przy brzegach Azyi mnieyszćy, czynia niebezpiecz- 
na, i okrętom Europeyskim, przeciwko którym 
ich krążenia prawie wyłącznie wymierzono , jie- 
szcze większa wyrządziłyby szkodę, gdyby silnem 
opieraniem się ich zamiarom i surowem prawem 
odwetu nie byli na wodzy trzymani. Okręt Ros- 
syyski płynacy ze Smirny do Scala Nuova z ta- 
dunkiem towarów, zrabowali niedawno pod czcze- 
mi pozorami, lub raczey iawną przemocą. 

Kapitan okrętu, przybyły w d. 31. z. m. do 
Smyrny, który port Modonu w d. 15. t. m. opu- 
ścił, opowiada, że twierdza Patras nie była pod 
Óówczas blokowaną , i że z resztą tak ta twierdza, 
iak Koron i Modon miały podostatkiem żywności 
i zapasów woiennych. Inny Kapitan okrętowy z 
Negropontu donosi, że ten półwysep przez roz- 
stropne i umiarkowane postępowanie terażnieysze- 
go Bagzy zupełney doznaie spokoyności. 

Rie mamy tu ieszcze wiadomości, że Ibra- 
him Basza, po ostatnin powrócie swoim do Rho- 
du, stanowisko to znowu opuścił. X, 

Co się dotycze wypadków w Morei, ciągle ie- 
steśny ograniczeni na Gazetach Hydryiotyckich, htó- 
re nie dałey, iak do d. 7. Stycz. sięgaia. Zdaie się, że 
wtedy woyna domowa dla Rzadzców w Napoli bar- 
dzo pomyślny wzięła obrót. Naczelnicy oppozycyi 
przegrali z końcem Grudnia kilka potyczek w o- 
kolicy Całavrita, w których Zaimi, Londo , zbie- 
gły Dyrektor Fotilla, i Chrysanth , syn Sissiniego 
Eparchy, (lub iak go zawsze same Gazety Grec- 
kie zowia) Pan (aUćzvróv) Gastuni , zmuszeni byli 
do ucieczki. Kolokotroni miał się schronić do 
klasztoru w Caritena, obadwa Deligiani mieli pro- 
sić o amnestyią , lecz bezskutecznie, (O wzięciu 
w niewolę dowódzcy 'przeciwnćy strony nie mó- 
wione nic podówczas. é 

Choroba zarażliwa panuiaca w Napoli, tak się 


stała w ostatnich czasach szkodliwa, iż wszyscy, 
którzy uyść mogli, opuścili miasto. Prezydent 
Konduryioti z całą rodziną swoią udał się do 
Hydry. . - 

W wielorakim względzie interesowny doku- 
ment, iest dokładnie w Alexandryi zrobiona i z 
druku wyszła tabella okrętów handlowych Euro- 
peyskich, które w ciągu roku 1824 do tameczne- 
go portu zawinęły i wypłynęły. Według tey ta- 
belli liczba w roku 1824 przybyłych okrętów wy- 
nosiła 1290 (w roku 1823 było tylko 933), a wy- 
szłych 1199, tak, iż z tych w d. 1. Śtycz: 1825 
jeszeze g1 w porcie stało. Międy przybyłemi tam- 
że okrętami było 600 Austryiackich, włącznie z 42 
Toskahskiemi pod banderę Austryiacką żegluiące- 
mi; (w r. 1823 było tylko 551) — 111 Franeuz- 
kich (w roku 1823 tylko 52) 251 Angielskich, 
wraz z Johskiemi i Ameryhańskiemi — 100 Ros- 
syyskich (w r, 1823 tylko 59) — tudzież 13 Duń- 
skich, 5 Hollenderskich, 2 z Państw Papiezkich, 
77 Sardyhskich , 14 Neapolitańskich , 70 Eliszpań- 
skich i 47 Szwedzkich. 


Nayważnieyszy dokument, iakiego naynowsze 
Gazety Hzdryiochie udzielaią , iest następuiące do 
słownie przełożone doniesienie Jenerała Goury, 
datowane w Lukura d. 16. (28.) Grudnia r. z.: 


»Do Jaśnie Oświeconego*) Dyrekto- 
ryium: s» 


»Większa ezęš« woysk zachodnich pod mo- 
iemi rozkazami będących, stoi pod Calavrita i 
Kerpeni, gdy tymczasem reszta oblęga Diakopto.« 

»Tyrana Zaimi oblęgaia waleczni Suliotowie 
w trzech wieżach Rerpeni. Spodziewam się, że 
nakazane przezemnie środki, dostawia tego złego 
Apostatę do Napoli. Wtedy okaże się, czyli u- 
stawy Grecyi oparte na sprawiedliwości. Gdyby 
zaś Ustawodawcy z fałszywego wyobrażenia o filan- 
tropii i delikatności politycznćy tym Anti-Rządcom 
i ich dawnieyszym i ieszcze istnieiacyiw równie 
myślącym chcieli przebaczyć , niechay wiedzą, że 
w przyszłym roku i mnie będą musieli przeba- 
czyć, Ponieważ tani, gdzie złość zostaie bezka- 
ry, łatwo i przez: drugich bywa naśladowana.« 

»Mości Panowie! Bogdaybyście temi moie- 
mi: włościana słowami nie pogardzali! Albowiem 
Grecy nie sa tak delikatnem mięsem, aby mogli 


*). Wyrazu nowogrechiepo Zepao'roę , miasto dat 
wnego tytułu Augustus , nie możemy w Polskićm 
ięzyku inaczćy, lak przez Jaśnie Oświeco- 
ne wyłożyć. 
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Do tego Numera Gazety dołączony iest Numer t1. Rozmaitości. 
Bedakcyin Józefa Bengy; Druk Piller ow. 
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być wystawieni pogardzie Zaiiniego, hultaystwa 
Londi, lnb lisiey skorze Notara, niepomnąćj chci- 
wości Kolokotroniego, słabości rozumu Nikity, ia- 
ko nadto znanych rzeczy. Pobożny Sisini wyssa- 
wszy Grecyią i bogactwo Gastuni wysławszy do 
Zante , zostawił teraz syna swoiego w Joo ludzi 
na pomoc Zaiimiego.« G 
(podp.)  »Goura.a 

Do tego doniesienia dołączamy uwagi nad 
autorem tegoż, który dzisiay iest bohaterem Gre- 
cyi, a któremu stronnictwo panniące w Napoli, 
bezsprzecznie ocalenie swoie z. rąk przeciwników 
iest winne. 

Przed rewolucyią, był Goura nayzaufańszym 
sługą zemsty i mordów Alego Baszy. Ten za cza- 
sów swey potęgi posłał go do Aten z. taiennem 
zleceniem, aby Oficera Tuteckiego nienawidzo- 
nego przez Satrapę, skrytoboystwem uprzątnął. Po 
kilka razy naprożno usiłował wykonać swóy za- 
miar, aż nareście wśród ciemney nocy udało się 
mu takowy wykonać , lecz przytem został schwy- 
tanyi tylko wpływowi swego potężnego Władzcy 
winien wolność swoię. Gdy Odysseusz (równie 
kreatura i polubieniec Alego Baszy) w drugim ro- 
ku powstania mianowany został Gubernatorem A- 
ten, poruczył ón Gourze dowództwo w Akro- 
polis. W ostatnich dwóch pochodach był czyn- 
nym i niekiedy szczęśliwym _przeciwko Turkom, 
i między innemi w Lipcu. 1824 pomyślną wy- 
cieczką z Aten zadał im. klęskę we dwóchset lu- 
dziach ; który to czyn ón sam dosyć skromnie na- 
zwał »druga bitwą Maratońską.« Atoli przez swoią 
dumę i gwałty tak został w Atenach znienawi- 
dzony , że nawet tameczna Gazeta kilha razy po- 
zwoliła sobie pod maską ironii. wyszydzać iego 
prostactwo i. grubą. niewiadomość. S 

Angielski podróżny*) nie przychylny sprawie 
Grechiėy, w pismie swoiem niedawno drukowa-- 
nem, mówi o Gourze temi słowy : » Waleczny , 
pewny, prosty, nieumiejgtny, nieucywilizowany 
gladiator, który nie rhiałby nigdy mieysca w hi- 
storyi, gdyby dziwaczne szczęście z więhszą, iak 
zwyczaynie pogardą lndzkićy prożności, nie było 
pomieszało iego barbarzyńskiego imienia z odra- 
dzaiącym. się losem miasta Peryklesa.« 

Jakiemi środkami ten zacięty prześladowca 
tak zwanego odszczepieństwa |— sam swoiego 
stronnictwa odszczepienięc — pozyskał przychyl- 
ność i zaufanie filantropicznych i liberalnych Dy- 
rektorów , dotąd nie wiadomo.. z 
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